
pos ła  sejmowego i (a e d y d a h  tta posła  do Kady padsłw a  i m. fw o w a ,
na publicznem zgromadzeniu pod przewodnictwem inżyniera p. EaroJa Lesickiego d. 2. maja 1902. 

w sali Towarzystwa pedagogicznego we Lwowie.

Sza-nowne Zgromadzenie.!

S tr o n n ic tw o  l u d o w e , postanow iw s z y  w z ią ć  
czyn n y  udział w  w y b o rz e  posła  do R a d y  p a ń stw a  
z m. L w o w a ,  u ch w aliło ,  że ja  m am  b yć  k a n d t f  
datem  S tr o n n ictw a .  W  tym  też ch arakterze ,  ja k o  
k a n d yd a t  m a m  z a s z cz y t  się p r ze d staw ić  i prosić
0 ro zw aże n ie  po budek, k tóre  sk lo i . i ły  S tro n n ic tw o  
lu d o w e  dp p o sta w ien ia  kan d yd a tu ry ,  oraz  d lac zeg o  
kandy'daturę p rzy ją łem  : o m a n d a t poselski  do 
R a d y  p a ń stw a  ze s to lic y  kraju u b ieg a ć  się z d e ­
cyd o w a łem .

* *#
S ta ję  p rzed  S z a n o w n e m  Z g ro m a d z e n ie m  ja k o  

p rzedstaw ic ie l  ruchu  lu d o w e g o ,  w  chwili  k ied y  
z a c z y n a  się budzić  w śró d  m ie szc za ń stw a  m yśl  
s a m o o b ro n y  i to p rześw ia d czen ie ,  że lepsza  od 
tera źn ie jszo ści  p iz y s z ło ś ć  sa m a  nie przyjdzie, lecż£ 
trzeb a  się o nią  starać, t rzeb a  w a lc z y ć  o p o p raw ę 
doli a  p r ze d e w szys tk ie m  trzeba w zią ć  c zyn n y  
udział  w  ży c iu  p o lityczn em , nie r e z y g n o w a ć  z praw
1 nowymh się dom agać.

N ie  g le b a  m iejska  tem u w inn a, że dziś d o ­
piero, k ie d y  w  o k o ło  tętni życie ,  m yśl sa m o o b ro n y  
poczyma na niej rozk w itać ,  bo ta gleba, w  czasie 
r u ch ó w  w o ln o ś c io w y c h  b y w a ła  bardzo bujną.

n a jc ię ższych  ch w ilach  d zie jo w ych  Galicji,  k iedy 
kraj  n ie ty lko  b y ł  w y z y s k iw a n y  przez  obcyf p rze­
m ysł,  a le 1 przez  o b cą  b iurokracje, k iedy ucisk 
a bso lu tyzm u  i germ anizac ji  ciążyd nad krajem, 
a  chłop ję c z a ł  w  w ięza ch  p a ń szczy zn y,  —  m ie s z ­
c zań stw o  lw o w s k ie  w y stą p iło  do w alk i  o p ra w a  
p o lityczn e i ob yw ate lskie ,  o n asze  praw a n a ro ­
d ow e, o zniesienie  p a ń szczy zn y,  ciężącej n a d c - ł o -  
pem. W s z y s t k ie g o  te go  d o m a g a ło  się m ie szc za ń ­
stw o lw o w sk ie  1848 r., form ułując  to w  s w y c h  p o ­
stulatach, k tóre  s ta ły  się p ro g ra m e m  kraju  i z o ­
s ta ły  c z ę ś c i  o w' o  u rzec zyw istn io n e .

A le  t y l k o  częściow o.

U sta ł  w y z y s k  G a lic j ,  przez  o b c ą  b iu rokrację ,  
s w o i  zn aleźli  za ro b e k  w  urzędow aniu . A le  p o z o ­
stał w y z y s k  e k o n o m ic z n y  Galicji,  przez  inne, p r ze ­
m y s ło w e  p row in cje  Austrji, k o n k u r e n c ja  o w y c h  
k ra jó w  tam uje nasz rozw ój ek o n o m iczn y :  fab ryk i  
tam tyeh  k ra jó w  przeszkad zają  p o w sta w a n iu  u nas 
fabryk, tan deta  ta m ty ch  k ra jó w  zabija  n asze  rze­
m iosła . C ierpi na tem  p rzed e w szys tk ie m  m ie s z c z a ń ­
stw o, c ierpią  r ę k o d z ie ln icy  i robotnicy'.

A le  nie dość n a tem, są  jeszcze  inne pęta, 
krępujące nasz rozw ój.  Z n aczn a  część  sy n ó w  tej 
z iem i, posadam i u rzę d o w e m i u za le żn io n a  od rządu, 
d o z o r o w a n a  przez  r ze c zn ik ó w  tró jlo ja lizm u z g r o n a  
rządzące j  kasty', sk rę p o w a n a  różn em i ta jnem i kw a- 
l ih ka c ja n r  i rozp orzą d zen iam i cen tra l is tyczn ych  
ministeriów', nie m o g ła  i dotąd nie m oże s w o b o ­
dnie p row adzić  tej p r a cy  po lityczn ej,  w'śród m ie sz­
czań stw a, ja k ą  po d ję ła  w  r. 1848. i 1868.

In na część  inteligencji,  uczestni. z ą ca  w  życiu  
p o lityczn em , z w y k ła  dopiero w  chw ili  w y b o r ó w  
ro zw ijać  przed  m ieszc za ń stw e m  prop orce  d em o ­
k ra tyczn e , dla parady', d la w e rb o w an ia  g ło s ó w  
k a n d yd a to w i  na posła. T e  p raktyk i sam olubn e, 
m askow'ane p a tr io ty czn y m i frazesam i, og rab ia ją  
m ie szc za ń stw o  z siły' p o l i t y c z n e j , /. k rz y w d ą  dla 
miast, z k r z y w d ą  dla kra ju , dla całej R z e c z y p o ­
spolitej. W s z y s t k ie  p o stę p o w e  ż y w io ły  czekają ,  ab y  
m iasta  w z ię ły  n a l e ż n y  udział  w  p racach  i w a l ­
kach d zis ie jszego  po ko lenia .

Z a c z ą ł  się budz.c  w  m iastach  ruch  ro b o tn ic zy  
na m odłę za ch o d n io  europ ejską . R u c h  ten, to 
w a łk a  o lep sze w a r u n k ’ pracy. N ie  m ó g ł  on je d n a k  
w  kraju  n aszym  ani ro zró ść  się, ani dać p o żą ­
d a n y c h  rezu lta fów , g d y ż  nam brak wTa rstatu  pracy, 
brak fa bryk  i w ie lk ich  z a k ła d ó w  p rze m y sło w y ch .

N ie co  pienvej r o zp o c zą ł  się ruch lu d o w y  
wiejsk i.  T e n  ruch, to  rozbudzenie  p o czu c ia  w śród 
w ło śc iań stw a ,  .że on o jest po lskiem , a nie cesar- 
skiem . 'T e n  ruch czyn i w łośc ian  c z y n n y m ’ oDy7- 
w'atelami kraju , prze ich do w y ro b ie n ia  u m y s ło ­
w e g o ,  p o d n osi ch dobrobyt, p o h a m o w u je  o p e r ac je  
ró żn ych  sp e k u la n tó w  i w y z y s k iw a c z y ,  p rzy czy n ia  
się do lepszej g o sp o d a r k i  w  gm in ie ,  p aralj ’ i p o­
w iecie. o śm ie la  lud do coraz  n o w sz y c h  sp osob ów  
szukania  p ra cy  i zarobku, u czy  lepiej obracać  
oszczędn ości,  rugujdApieniactwo, pijąństwjo i inne 
złe nałogi.  T e n  ruch to p o cząte k  n o w e g o  dla nas 
życ ia  p o li ty c z n e g o .  W  tru d n ych  p o w sta ł  on w a ­
ru n kach , m iał  i m a do zw a lc z e n ia  tys iączn e p r ze ­
sz k o d y  1 p rzec iw ień stw a : c iem no tę  i p rzesą d y  p o ­
śród w łasnej rzeszy, p rzec iw d z;a łan ie  konserw y7 
i r ó żn y c h  cm en tarn ik ó w , k tó r z y  dla u trzym an ia  
sw y c h  p rzyw ile jó w , rad zib y 'lu d  w id zieć  p o g r ą ż o n y m  
w  w ieczn e m  uśpieniu  i n ieśw iad om o ści.  A je d n a k  
m im o w s z y s tk o  ruch ten potężn ieje  i iuż teraz 
o d d zia ływ a  w yb itn ie  n a życie  publiczne. i

I nie należy' się trw o ż y ć  za p ow ied ziam i ró 
żn yc h  p u szczyk ó w , że ruch ten słabnie. P ra w d a ,  —  
p r z e g ra l iśm y  k a m p a n ję  p rzy  p o w sze c h n y ch  wy'bo- 
rach do Rady7 pań stw a i do Sejm u, a le ty lk o  z po 
w odu p rzeku p stw a, presji i w s z e lk ie g o  rodzaju 
nadużyć, które za sto so w a n o  w  nieby7w a ły c h  ro z­
m iarach ; ale ta  p r z e g ra n a  nietyTko nie złamała 
ruchu ludow ego, ale przec iw n ie ,  pobudziła  jeszcze 
szersze rzesze do w alki,  do ob rony.

P o  * ruchu ludowy'm« prz\7szła  kolej na  » r u c b  
m i e s z c z a ń s k i i ,  a p i e r w s  z e stan ęło  do czynu 
m i e s z c z a ń s t w o  l w o w s k i e .  Z  ró żn y c h  stron 
kra ju  n ad c h o d zą  p o cieszające  w ieści,  że i inne 
m iasta  g o to w e  ru szyć  za p r zy k ła d e m  L w o w a .  
P otrzeb a  c ty lk o  w sp ó ln e g o  p o rozu m ienia ,  w s p ó l­
n e g o  m ie szc za ń sk ie g o  p rog ra m u , w sp óln ej  o r g a ­
nizacji  i w sp óln ej  taktyki,  a  jest nadzieja , że 
mieszczan.-,two r ych ło  u zy sk a  zn aczen ie  polityczne 
i k o rzystn e  w aru n k  d a lsze go  rozw oju .

P o  l iczn ych ! 'zaw o d ac h ,  p rób ach  i d o św ia d cze ­
niach, u w a g a  m ie szc za ń stw a  lw o w s k ie g o  zwróciła  
się na  S tro n n ictw o  ludow e. Z e r w a n o  z daw n em i 
u p ize d zen iam i i p o w ied z ian o  sobie, że w  kraju, 
w  k tó rym  So p io c.  je s t  ludu ro ln ic ze g o ,  w ie j­
sk ieg o .  ty lko  w  śc is łym  sojuszu  m ieszczaństwa, 
z u św iadom ioną ' rzeszą  w ło śc ia ń sk ą ,  m o żn a  wy- 
t w o iz y ć  potężną partję  p o lityczn ą. W y b ó r  posła 
B o jk i  w e L w o w ie ,  był  p ie rw szą  m anifestacją  zwrotu 
opiisji w  tym  kierunku.

S ły s z y m y  przew ro tn e  p ersw azje  przec iw n ików , 
że j przecież  m iasto  m a całkiem inne i zg o ła  sp rze­
czne 'ze w s ią  in t e r e s y «. —  N ied aw n o , g d y  m y 
d o w o d zi l iśm y  chłopu, że m a  zu pełn ie  o d m ie n n e  
in teresy  k la so w e , niż dziedzic ro z le g ły c h  włości, 
p o dniesio no  p r z e c iw  nam  o k r z y k  oburzenia, —  
m ó w io n o ,  że s iejem y n iezgodę, w aśń, m ię d z y  s t a ­
nem w łościań sk im , a stanem  w ielk ich  po siad aczy  
z iem skich . — A le  teraz, g d y  m ie szc za ń stw o  r o z ­
sądne i patrjotyTczne, w y c ią g a  bratn ią  dłoń do 
w ło śc ia ń stw a  i w spólnie  z niem chce w a lc z y ć  o p o­
stęp, o p o d źw ig n ię cie  z nędzy  ostatecznej  kraju, —  
czyż  nie ci sam i faryzeu sze  w oła ją ,  że ^program 
ludowy', to p rog ra m  chłopski,  a chłopi m a ją  wręcz 
przec iw n e  interesy, jnrż m iasta* ! T e  a la rm y, które 
n aw iasem  m ów iąc,  ju ż  się nie n a z y w a ją  n v a -  
ś n i e n i e m « ,  bo w sza k  ch o d zi  tu ty lko  o m ieszcza ­
nina i ch łopa, m a ją  na celu  o d stry ch n ą ć  m ieszczań



stw o  od S tr o n n ic tw a  lu d o w eg o .  —  N ieszczere  to 
p rzec ież  a larm y.

O d  pierw szej ch w n i formowani},!  się S tro n n i­
c tw a  lu d o w e g o ,  bo w  p r o g r a m L  u c h w a lo n y m  na 
zjeździe  w  R z e s z o w ie  w  r. 1895, pod p rz e w o d n i­
ctw em  dr. K a ro la  L e w a k o w s k ie g o ,  posła  m iasta  
L w o w a  i p ie rw sze g o  prezesa  naszej o rgan izac ji ,  —  
nie zn ajdzie  nikt, ani je d n e g o  postulatu, k tó r y b y  dla 
m ie szc za ń stw a  b y ł  n iepożądan ym , k tó ryb y  nie b y ł  
d la nich u ży te c zn ym , —  k ażd y  n ato m ia st  znajdzie  
sz e re g  p o stu la tó w , o d n o sz ą c y c h  się do rękodzie ł ,  
p rzem ysłu  i w o g ó le  s p ra w  m ieszczań skich . I tak 
u ch w alo n o  na o w y m  p ie rw szy m  zjeździe lu d o w có w :

D ą ż y ć  do rozszerzen ia  p ra w  S e jm u  k ra jo ­
w e g o ,  ab}' nie był,  ja k  obecnie , m a sz y n ą  do 
u chw alan ia  m yt, po datków  k o n s u m cy jn y c h  i t. p.

C z u w a ć  nad ścisłem  w y k o n y w a n ie m  
ustaw , za str ze g a ją c y ch  sw o b o d ę  prasy, s to w a ­
rzyszeń i zg ro m a d zeń ,  a n ad u życia  po d  tym  
w z g lę d e m  u suw ać, niemniej ch ro n ić  lud od 
w szelk ich  inn ych  n adużyć,  n astając  na to, 
a b y  w inni byli p o c ią g a n i  do o d p o w ie d z ia l­
ności.

D ą ż y ć  do r ó w n o m ie rn e g o  - rozkładu  
c ięża ró w  p ub liczn ych, p rzez  zapi ow ad zen ie  
je d n e g o  podatku o so b is to -d o ch o d o w e g o  na 
zasadzie  p r o g re syw n e j ,  a w  szczególność:' do 
u lg  dla rolnictw a, p rzem ysłu  i r z e m io s ł ;

W y je d n a ć  dla gm in  s łu szn e w y n a g r o ­
dzenie ze skarbu państwra za sp ra w o w a n ie  
p o r u c z o n e g o  zakresu  działania.

P op iera ć  ośw iatę  —• przez  m n o żen ie  
l iczby  szkół lu d o w ych , średnich koszte m  sk ar­
bu państwa, polepszenie  b ytu  n au czycie li  
lu d o w y ch ,  a u łatw ienie  m ło d z ie ży  dostępu i 
u częszcza n ia  do szk ó ł  średnich, przez  zm ian ę 
u tru d n ia jących  w  tym  w z g lę d z ie  przep isó w  
o r g a n iz a c y jn y c h  sz k o ln ic tw a  lu d o w e g o ,  ob ni­
żenie c zesn eg o  i zniesienie p r z y m u s o w e g o  
u m u n du row a n ia .  Z a ra zem  popierać  ośw iatę  
fa ch o w ą  przez  od p ow ied n ią  o rga n iza c ję  szkół 
p rz e m y s ło w y c h  i ro lniczych .

C z y n ić  w  o g ó le  w szy stk o ;  co ośw iatę  p u ­
bliczną  ułatwia, a nie utrudnia.

D o m a g a ć  się up roszczen ia  są d o w n i­
c tw a  w  sp raw ach  sp orn ych  i n iespo rn ych, 
i zniesienia u c ią ż l iw y ch  opłat do w ym iaru  
spraw iedliw ości  p rzy w ią za n y c h .

D o m a g a ć  się zm ian y  u sta w y  kościelno- 
k o n k u re n cy jm  j, a b y  o sa d y  m ające  k o śc io ły  
(cerkwie) filjalne, nie p o trze b o w a ły  po nosić  
w y d a t k ó w  na k o śc io ły  m a cierzyste ,  tudzież  
a b y  parafjanie  nie byJi ob ow iązan i  staw iać  
i n ap ra w iać  b u d yn k ó w  plebańskich (i w  ogóle ,  
ab y  by ły  usunięte n iesłu szn o śei  d o ty c h c za so ­
w y c h  przepisów , które d o p u szcza ją , '  że taki 
n. p. J E .  D a w id  A b r a h a m o w ic z  nie chce za ­
płacić  k on ku ren cji  na  k o śc ió ł  I w .  R iotra  i P a ­
w ia  w e L w o w ie ) .

W  interesie  ręk o d zie ln ic tw a  upo m inać 
się o w y d a n ie  u sta w y  p r z e m y sło w e j ,  k tó r ab y  
chroniła  dro bn y  p rzem y sł  przed n a w a łą  szal- 
b ie rczyeh  przed się b io rstw  fa b ry czn y ch  ze 
śzkodą  publiczności,  a  p rze m y sł  d o m o w y  od 
ucisku f iskalnego.

S ta ra ć  się o tępienie l ich w y  i o rg a n i­
za cję  kredytu  dla d ro b n eg o  rolnika  1 prze­
m y sło w ca .

P iln o w a ć ,  a by  w sze lk ie  d o staw y  dla 
woj-ska i z a k ła d ó w  p ub liczn ych, o ile na to 
p ro d u k cja  krajowm pozwmla, b y ły  u skuteczn ian e 
w  kra ju  i bezpośrednio  u p ro d u cen tó w , a p rzy  
przed się b iorstw ach  p ub liczn ych, a b y  u w z g lę ­
d niano  przedewiszystkiem lud p racujący .

D o m a g a ć  się .rozkładu c ięża ró w  k w a t e ­
ru n k o w y ch  na ca ły  kraj, ja k to  przepisuję  
ustaw a  p iristwa.

W  sp raw ie b u d o w y  kolei lo k aln ych  b a ­
czyć  na to, a b y  je  usk u teczn ian o  krajowremi 
siłami technicznemu, abyr ję z y k i  k r a jo w L  b y ły  

w ^ a s tr z e ż o n e  w  ich zarządzie ,  a b y  tras tych  
kolei nie p r z y s to s o w y w a n o  li do interesu p r o ­
te g o w a n y c h  jed n o stek ,  a w  sz c z e g ó ln o ś c i  ‘s ta ­
rano się m vzg lęd n ia ę  okolice  p r z e m y sło w e  i 
zdrojowiska. T a ry fy  n a kolejach  w o a ó le  p o ­
wi n n y  rów n ie ż  o d p o w ia d a ć  interesom  kraju.

P rzy sp ie szy ć  o rgan iza c ję  obrony od 
p o żar ó w  z rówm oczesnem  u tw o rzen iem  kraj.

funduszu p o ż y c z k o w e g o  na p r zy rzą d y  o g n io w e  
dla gm in  i o p r o w a d z e n i e m  p rzym u su  a se k u ­
r ac y jn eg o .

A  w reszcie  i p rzyto czo n e  i inne podobn e 
postulaty' s treszcza  p ro g ram  r ze szo w sk i  w  tych 
s ł o w a c h :

D o m a g a m y  się tydko g o rliw ej opieki, ser­
d e c z n e g o  dbania  i s taran ia  o los m iljo nów .

C h c e m y  śm iałe j,  n iezaw isłe j  ko n tro li  nad 
o rg a n a m i w y k o n a w c z y m i,  do c z e g o  trzeb a  
ludzi, nie sp e k u lu ją cy c h  na g r z e c z n o śc i  M y - 
so k o -d yg n ita i  slue.

Jako obywvateie w s z y s c y  ró w n i przed 
p ra w em  i zarówmo w y p e łn ia ją c y  o b o w ią zk i  
w o b e c  kraju i pań stw a, p r a g n ie m y  rów nej 
m iarki dla w szy stk ich ,  ja k  m ięd zy  braćm i 
przynależy'.

W reszcie d o m a g a m y  się z ca łą  s ta n o w cz o ­
ś c i ą 1) ta k ie g o  p r a w o d a w s tw a  i w y k o n a w stw a ,  
a b y ś m y  w' kraju n aszym  nie mieli rzą d ó w  
bez ustaw , ani u sta w  bez  rządów .

W y b o r c y  miast, m ia stec zek  i siół n ie szc zę ­
ś l iw e g o  kra ju  —  prosim y wras w szy stk ich  bez 
ro ż n ie "  w yzn a n ia ,  ob rządku, n aro d o w o śc i  i 
za w o d u , —  raczcie , g d y  przyjdzie  sta n ąć  ao  
urny, w e to w a n ie m  sw o jem  m ęsk iem , nieu- 
s traszon em  i oby w atelsk iem , d op om ód z do 
tego. A  po w y b o rze  ludz., s to so w n yc h  do 
w y k o n a n ia  n in ie jszeg o  p ro g ra m u , sp ra w y  
kraju , da  B ó g ,  innerri, niż dotąd, pó jd ą  to ­
rami.

T a k  u c h w a lo n o  na zjeździe  w  R ze szo w ie  
28. lipca 1895.

A  w ięc  ju z  w ó w cza s ,  na p ie rw sze m  m iejscu  
p o sta w iliśm y  postulat ro zszerzen ia  p ia w  S e jm u  
k ra jo w e g o .

K ie d y  lata w alk i  dały' ru ch o w i lu d o w em u  
hart  i silę, żą d an ie  to na k o n g re s ie  S tr o n n ic tw a  
w' T a r n o w ie  w  r. 190 1. p rzy o b le k ło  s i e w  u ch w ałę  
następującej t r e ś c i :

Ż ą d a m y :  U sam o d zie ln ie n ia  K r ó le s tw a  G a ­
licji i L o d o m e r j i  z jW ielkiem Księstyvem K r a ­
ków skiem. łączn ie  z po lską  częścią  Ś ląska, do 
gran ic  z a k r e ś lo n y ch  w n io sk ie m  se jm o w y m  
F r a n c is z k a  S m o lk i  na dniu 22. sierpnia 
1868 r., t. j .  ta k ie g o  sta n o w isk a  w  m onar- 
cl ji, ja k ie  m a K r ó le s tw o  w ęg iersk ie .

Z a d a m y  r ó w n o cze śn ie  ja k o  p o d sta w y  rzete l­
n e g o  sa m orząd u  naszej d z ie ln icy :  r ó w n e g o ,  
p o w sze c h n e g o ,  bezp o śre d n ieg o  pra w a  g ło s o ­
w a n ia  do Sejm u, i a b y  ta  n ie ro ze rw a ln a  łą ­
c zn o ść  urząd zeń  sa m o rząd n ych  z p raw am i 
ob y w a te lsk ie m i s ta n o w iła  fan d a m en taln e  p o ­
sta n o w ien ie  S tatutu  k ra jo w e g o .

Prawnopaństwow'ą. o d ię b n o ś c  W ę g ie r ,  k tóra  
dał^ im m o żn o ść  p o m yśln e g o  rozw oju , w y t w o r z e ­
nia p rzem ysłu , przez  u lgi  p o d a t k o w e , ob ro n ę  
przed p rzem ysłem  austrjackn n  taryfam i kolejo- 
w e m : ftp., je s t  dla nas d ro g o w s k a z e m . Jeśli c h c e ­
my’ takiej polityki ekon om iczn ej,  ja k ą  p ro w a d zą  
W ę g r z y ,  to m u sim y chc.eć, a b y  nasz S e jm  m iał 
ta k ą ż  k o m p eten cję ,  ja k  m a dla sp raw  w ę g ie rsk ic h  
S e jm  W ę g ie r .  W ó w c z a s  to sk u teczn ie  w y p le n im y  
z kraju n as z e g o  za g r a n iczn ą  tandetę, w z m o ż e  się 
n asz  przem ysł,  po dniosą  się miasta, a za niemi 
wsiej które znajdą lep szy  zb yt  na sw e  produkty'.

Ż ądan ie  w y o d rę b n ien ia  G alicji  m u s ; się stać 
p ro g ra m e m  kraju, jak  o d ręb n o ść  p raw nop nń stw o- 
w a  C z e c h  ^tała się p ro g ra m e m  sp o łec zeń stw a  
czesk ieg o .

T e n  w ie lk i  cel polityki ludow ej,  to w y ra z  
dążeń narodu do n ie p o d le g łe g o  bytu. I stąd nasz 
apel do w szystk ich ,  co czynny’ , źm vy  d e m o k ra tyzm  
łączą  z patrjot) 'zm em , tj. do w szy stk ich  ludowców',  
c z y  zn oją  się on i p rzy  p łu g u  i kosie ,  c zy  w  w'ar- 
stacie robotniczy'm  lub przy  biurku u rzędn iczem , 
aby' łą c z y ł ’ się w  je d n o  S tr o n n ic tw o  ludow e, które 
m ia ło b y  dość Gły, a b y  spełnić  tę w ie lk ą  misję.

• N a  raz^e je s te ś m y  odosobn .en i,  a le  m a m y 
wiarę, że »przez czyny' ży ją c e  je d n o stk a  n aw et 
mnoży' się w  tysiące». N ie  dopieroż S tro n n ic tw o  
co z ludu w yrasta ,  T y lk o  trzeb a  w  polityce znać, 
je d n o  je d y n e  k iy t e r ju m :  interes ludu —  narodu.

T o  mi określa  m arszrutę, jeśli  będę w y b r a n y  
p o słem  do R a d y  państwa.

W s tą p ię  do klubu p o s łó w  lu d o w ych ,  do k tó ­
r e g o  n ależą  w  danej chw ili  p o sło w ie  B o jk o .  K r e m ­
pa, K ub ik ,  O lszew sk i,  a b y  w e s p ó ł  z m m i stać 
tw a rd o  na w iedeń skim  p o steru n ku  i bron ić  ;nte- 
re s ó w  ludu i kraju, na drodze p o iilyk i  zasad, p o ­
lityki n iezaw isłe j,  polityk: n arod ow ej.

B o  p rze czę  temu, a by  na m a n o w c a c h  p o lityk i  
K o ła  p o lsk ie g o  pełniło się służb ę n aro d o w ą. Nie 
m ó w ię  ju ż  o tern, że kto  w c h o d z i  do K o ła ,  w r o ­
g ie g o  zd e m o k r a tyz o w a n iu  kraju, ten niech u drzwi 
j e g o  z ło ż y  swój p r o g ra m  usa m od zie ln ie n ia  G a ­
licji, n iech się w y rz e cz e  pod n ies ie n ia  w  R ad zie  
p a ń stw a  p iekących potrzeb  ludu. A le  pytam, czy  
przy' tak tyce  K o ł a ,  k tó ra  m a p rzec ież  g łę b o k ie  
p rzy czy n y ,  m o żn a  w s p ó łz a w o d n ic z y ć  z r e p r e ze n ­
tantam i inn ych  ludów , a b y  o s ią g n ą ć  kon ieczn e 
dla kraju w a ru n ki  rozw oju ?

S p o jr z y jm y  ku W ie d n ió w -’ , có tam od paru 
lat się dzieje!  W s z y s t k ie  bez w y ją tk u  inne ludy 
C is l itaw ji:  N ie m c y ,  Czesi,  Rusini,, S ło w e ń c y ,  W ło s i  
w ystąpili  z po stulatam i n a ro d o w y m i,  od których  
spełnienia  czyn ią  za leżn ą  p o w o ln o ś ć  sw ą  dla rzą ­
du, a nawret w iern o ść  dla idei pa ń stw o w ej.  I każdy 
z lu d ó w  coś otrzym ał,  nieraz w ażn e nab ytki  n a ­
rodow a i e k o n o m ic zn e  zd o b y cze .  T y l k o  je d n o  je ­
dyne K o ło  polskie  » szc zy c : s ię «, że b e z in tere­
so w n ie  służy  pa ń stw u  i dynastji  i n icze g o  nie 
żąda  —  prócz p o p arc ia  p rzy  w y b o ra ch  dla sw o.cb  
k a n d y d a tó w  i b ezk a rn o śc i  dla c z ło n k ó w  1 s łu ­
żalców' kliki s ta ń czy k o w sk ie j  za z b r o d n b  sp eł­
niane na ludzie.

C ó ż  K o ło  polskie  od 30 k ilku  lat dla n a ro ­
dowej sp raw y, '  dla Polski zrobiło? —  N,ie r o z s z e ­
rzy ło  w  niczem  n aszych  p ra w  n a ro d o w y c h  w tej 
dzielnicy. D o tą d  od 30 przeszło  la t  ję z y k  polski 
w  ga licy jsk ich  urzędach je s t  w łaściwse to lerow an y 
na m o c y  r o z p o r z ą d z e n i  z r. 1869. K o ło  polskie 
nie w y sta ra ło  się, by nasze ję z y k o w e  upraw nien ia  
w  urzędach o p rze ć  na ustaw o w e j,  n iew zruszalnej  
podstaw ie . C o  więcej,  K o ło  polskie  nie w y w a l ­
c zy ło  sw oim  w y ły w e m  n aw et  tego, by' to j ę z y ­
k o w e  ro zp o izą d ze n ie  cesarskie  b yło  w  całej 
pełni w y k o n y w a n e ,  g d y ż  w b r e w  tem u r o zp o r zą ­
dzeniu  u ż y w a  dotąd ża n darm erja  języTka n iem ie­
c k ie g o  ! Jak przed r. 1869., ta k  i dotąd j ę z y k  n ie­
m iecki o b o w ią zu je  u nas je s z c z e  nadco w  p r o k u ­
r a t o r a c h ,  w  zarzą d zie  dom en  1 iasówą na kolejach, 
po cztach, te le g ra fa c h  i u w ład z  sk arb o w y ch .

* P rą w a  j ę z y k o w e  n arodu p o lsk ie g o  są p o m ia ­
tane na Ś ląsk u  i na B u k o w in ie ,  a K o ło  polskie 
nie um iało  w y je d n a ć  n a w e t  bodaj jed n ej szkoły 
średniej polsk.ej na Ś ląsk u .

G a lic ja  na k a ż d y m  k ro k u  w y z ys k iw a n a ,  k r z y w ­
dzon a n iedostateczn ie  z a o p a trzo n a  w  szk o ły  p a ń ­
s tw o w e , g n ę b io n a  e k o n o m ic zn ie  przez  niekorzystne 
taryfy kolejowre itp., sk ła d a ją c a  h aracz  na asa 
nację  i r e g u la c ję  \v iednia, P ragi ,  na regulacje 
rzek  tyTolskich. a sam a z a le w a n a  p o w o d ziam  
ro k ro czn ie  i d z ies ią tkow a n a  tyfusem , wysługując^ 
się ca łem u  św iatu  w  najcięższej p racy  za iobkow e; 
em ig ra cji ,  —  G a lic ja  w yn ędzn ia ła ,  g ło d n a ,  c iem na 
w y sz y d z a n a ,  —  oto do czeg o  d o p ro w a d ziła  na? 
ob ro n a  ze s tro n y  K o ła  p o ls k i e g o ! T a k ie j  po lityk  
n a r o d o w i  n a z w a ć  s, i ę n i e  g o d z i !

A  cóż m ó w ić  o tem, byr K o ło  ujęło  się za  bracii 
z za k o r d o n ó w , g n ę b io n ą  i p r ze ś la d o w a n ą  przez 
zap rzyja źn ion e z 'A ustr ją  m o c a r s tw o ?  Jeżeli  tąn- 
k ie d y  w  tem Kiole o d e z w a ł  stię g lo s  nieśmiały 
w  tej spraw ie, i leż razy  b y ła  w  tem je d y n ie  chęc 
w sp ó łza w o d n icze n ia  z o p o zyc ją  p o zak o ło w ą .

C o  więcej, —  zapisano w ro czn ik ach  parlam en tu  
ja k  to K o ło  na hańbę n aszą  polskiem  się zo w ią ce  
czciło  hołdem  pam ięć  c a r a  —  ciem iężycie la 'Jn a 
rodu p o lskie go , a p o słał1 lw o w s k ie g o  dr. K atolz  
L e w a k o w rskiego , g d y  przeciw  tem u z a p ro tes to w a ł  
ś c ig a n o  w dziki sp osób  przez  u s łu żn ą  prasę i urą­
g a n o  mu.

-Mówią nam wpraw'dzie ludzie, co politycznie 
m yśleć  nie u m ieją :  » w stąpcie  i re form ujc ie* .  T e 
to odpow iem y za p yta n iem  : czem  tłu m a czycie ,  że 
zmarnowmło się w  tem K o le  tyle sił w y b itn y ch  
a K o lo  z a c h o w a ło  swój za sad n iczy  ch ara kter  bez 
zmiany'?  C z y ż  s łow a , k tóre  p o z w o lę  sobie tu p r z y ­
toczyć ,  p isane w  r. 1879., a  k tó re  b y ły  w y z n a  
niem w ia r y  kilku kandyulatów na p o s łó w  przy 
ów czesnyrch w y b o ra ch  do R a d y  p ań stw a, nie od 
p o w iad ają  ja k  najzupełniej i dzisiejszem u s ta n ów  
r zeczy?



» D e le g a c ja  polska, b rakiem  w s z e lk ie g o  w y t y ­
c z n e g o  p rog ram u , i w s z e lk ie g o  ducha o p o z y c y j ­
n e g o ,  —• w y  s ługiwaniem  się k a żd o c ze s n e m u  g a ­
b in etow i pod tytu łem  n iby skarbienia  sobie fa­
w o r ó w  k o ro n y ,  —  u p o rn em  zam ilcza n iem  w s z y s t ­
k ie g o  co  d o leg a  k ra jow i i n aro d o w i całem u, 
a w e  w łaściw ej chwili  ru szon e m o g ło b y  b yć  u su ­
nięte, — • n a ło g o w e m  z a n ied b y w a n iem  o b o w ią zk u  
p o se lsk ieg o ,  ch o ćb y  ty lk o  b y w a n ia  na sesjach, —  
zapom in an iem , iż p o s ło w ie  są rep reze n tan tam i 
ludu, a nie hofratam i,  i że każd ą  sp ra w ę powinni 
t r a k to w a ć  ja w n ie  w  Izbie, a  nie ch o d zić  i k łan iać  
się  po b iurach m inisterja lnych, ja k  prości supli 
kan ci lub faktorzy , —  że  tedy  K o ło  de leg acy jn e  
polskie  om yli ło  w  zupełności  nadzieje , jak ie  do 
je g o  działania  kraj p r zy w iązy w a ł.  N ie p o w ro tn ą  
m oże  w y rz ą d z i ło  s zk o d ę  w łasn ej o jczyźn ie ,  a złą 
p r z y s łu g ę  sa m cjże  ^ u s t r j i ^ y

N ie  ch cę  n u żyć  w y k a z y w a n ie m , ja k  się tw o rz y  
to K o ło  polskie przy obecnej ordyn acji  i w śród  
ja k ic h  p raktyk  w y b o rc z y c h ,  ani rozw ijać  tej e le­
m en tarn ej ph tw d y, że* b u d o w a  ja k ie g o ś  o rg a n u  
o k reś la  z g ó r)  j e g o  funkcje. A le  sądzę, że p ra w ­
dę o K o le  polskiem  odsłon ił  K o r n e l  h je js k i ,  t ł u ­
m a czą c ,  d lac ze g o  z K o ła  w ystąpił .

»C h c ia łe m  w  parlam en cie  zabrać  g lo s  w  in ­
teresie Polski,  do c z e g o  od K o ła  n ig d y b y m  nie 
o tr z y m a ł  pozwoleni,a«.

0  o sław ion ej so lidarn ośc i  K o ła  pow iedział  
JJ je jsL  te pam iętn e s ło w a :

»Jeśli p o jm u je m y  n ajsu ro w szą  karność  
w  służbie dla idei, to w  n i e w o l ę  p o j e d y n ­
c z y m  l u d z i o m  n i g d y  n i e  p ó j d z i e ­
m y  —  bo to nasze paladjum , t a  s o l i d a r ­
n o ś ć ,  j a k  j ą  w i ę k s z o ś ć  K o ł a  p r a k t y ­
k u j e ,  b l i c h t r e m  j e s t  i p i a s k i e m ,  n d  
o c z y  k r a j u  r z u c o n y m , 1 i ż e  n i e  k r a j  
z n i e j  k o r z y s t a ,  r ę c z y m y  n a s  z e  nr s u ­
m i e n i e m * .

1 d latego  stoję na gru n cie  u ch w a ł  S tr o n n ictw a  
l u d o w e g o :

» P osłow ie  S tr o n n ic t w a  lu d o w e g o  nie 
■wstąpią do K o ła  p o ls k ie g o :  a) dopóki »Ivoło 
polskie*  nie w p ły n ie  na rząd  k ra jo w y ,  aby  
p r a w a  ludu nie był^r tak b e z w z g lę d n ie  g w a ł ­
cone , a w szy stk ie  urzędy p a ń stw o w e  i a u ­
to n o m ic zn e , ab y  p r z e s tr z e g a ły  o b o w ią z u ją ­
c yc h  ustaw , b) dopóki »koło« m e zm ieni 
s ta tu tó w  w  tym  kieru nku, ab y  p a r lam en ­
tarn a  rep reze n ta c ja  kraju  b y ła  z jedn o czen iem  
n a ro d o w y c h  k lu bów  s tron n ictw  w  kraju istn ie­
ją c y c h ,  w  k tó r e m b y  k lu b y  lu d o w e  m o g ły  
w  m yśl  sw y c h  zasad  i p r o g r a m ó w  b ron ić  
p raw  ludu*.

P r a g n ę  dla sp o łec zeń stw a  n asze g o  ta k ie g o  
ro zw o ju  e k o n o m ic z n e g o  i hartu  n a r o d o w e g o ,  jak ie  
C zesi  osiągn ęli .  Im nie z a szk o d z i ło  rozbic ie  Sta- 
ro cze ch ó w , ich o p o z y c ja  m ło d o c z e s k a  stan ow i 
ch lu b n ą  kartę w  r o z w o ju  n aro d o w ym . N ie  s z k o ­
dzi im i teraz p o d z ia ł  w  K a d z ie  p a ń stw a  na cztery  
klu by, przec iw nie ,  ty lk o  pożytki  w sze la k ie  im 
przysparza .  Z nich b iorę  p rzy k ła d  i zach ę tę  i p rze ­
konanie, że dobro n arodu nie w y m a g a  od em n ie,  

.^ b ym  w s tę p o w a ł  do K oła.

P r z e c iw n ic y  nasi śm ią  tw ierdzić, że  sp ra w y  
m iejskie te g o  w y m a g a ją ,  ab y  p o seł  lw o w s k i  n a ­
leża ł  do K o ła .  O tó ż  na to ty le  po w iem  : w s z y s c y  
d o ty c h c z a so w i  p o słow ie  lw o w s c y  n ależeli  do Koła; 
a  że to nic p rzyn ios ło  ani L w o w u ,  ani krajow i, 
ani n ar o d o w ' korzyści,  ja k ie  przyrze ka li  ci, k tórzy  
i teraz  p rzyrzeka ją ,  te go  d o w o d zić  nie potrzebuję^ 
b o  w s z y s c y  to aż nadto dotkliw ie  o d c zu w am y . 
R ę k o d z ie ln ic y ’ w iedzą, że zam iast  p rz y b y w a ć  
u b y w a  im d ostaw  rząd o w ych . W ła ś c ic ie le  rea ln o­
ści w e  L w o w i e  w ied zą , ż e 1 s ą  b ezp ła tn ym i a d m i­
nistratoram i sw oich  m a jątków  i z trudnością  ty lko  
m o g ą  p o d o łać  c iężarom  p o d a tk o w y m , ića j iv p ły -  
w em * K o ła  p ła cą  o 1 0 — 1 5 wi ęcej  po d atku  niż 
inne m iasta. Z a  to, a b y  kolej z W in n ik  d o c h o ­

dziła  do L w o w a ,  za p łac im y  pew nie  w ięcej niż 
m iljon, także  dzięki »poparciu« z K o ła .  L in ja  
a k c y z o w a ,  m im o z a b ie g ó w  ze stron y  m iasta  
o zniesien ie  tejże, w y c is k a  z lu d n ości  L w o w a  
najniesłuszniejsze  op łaty .  P o s ło w ie  lw o w s c y  zo ­
stają  m inistram i, m ają  »wielkie w p ły w y * ,  ale nam, 
m ieszk a ń c o m  L w o w a  zupełnie nic z te go . P o w i a ­
dają, że  poseł, k tóry  w stąpi do Koła, zdoła  w y je ­
dnać m il jo n y  na cele a san a cy jn e  i in w e s ty c y jn e ;  
ą ja  się pytam  : d laczeg o  d o ty c h c z a s o w ’ p o s ło w ie  
t e g o  nie uczynili,  pom im o, że rząd w  tym  w ła ś ­
nie okresie  r o zrzu c a ł  m iljony. L w ó w  nie dostał 
nic, g d y ż  p o sło w ie  lw o w s c y  zw iązam  solid arn o­
ścią, nie m o g li  się upom nieć, a K o ło  nie chciało  
•—  i nie śm iało  »czynić rządow i trudności«.

P ięciu  r a d y k a łó w  czesk ich  m iało  w p ły n ą ć  
n a treść m o w y  tro n o w ej,  a 64 p o słó w  K o ła  po l­
sk ieg o  nie zdoła ło  zastrzedz się pi zec iw  ro zp o rzą ­
dzeniu m inistra  w  sp ra w ie  u n iw e rsy te tu  lw o w ­
skiego.

A  je d n a k  są  je szc ze  ludzie, k tó r z y  śm ią p r z y ­
puszczać, że L w o w ia n ie  u w ierzą  ob ietn icom  i w y ­
biorą  posła, k tó ry  d a w n y m  pójdzie trybem , na 
służbę do k o n s e r w a ty s tó w  w  K o le .

S ta ra  się o to część  reprezentacji  m iasta, która  
obecn ie  zb iera  się na n ar ad y  i w iąże  kom itety ,  
ab y  w y b ra ć  posła  do K o ła  p o ls k ie g o  T o  sam o 
prezydjum  miasta, które udaje  w ie lk ą  tro sk liw o ść
0 p o trze b y  m iejskie, ta  rep reze n tac ja  ponosi 
w ie lk ą  częśc  w in y  za  m ep o w o d zen ia  p o stu la tó w  
m iejskich, bo od m a w ia ją c  nam sali ratuszow ej na 
zg ro m a d zen ia ,  tłumi życie  publiczne, za m yk a  nam 
d ro gę  do o m aw ian ia  sp raw  g m in n y c h  i p o p iera ­
nia tychże  d ro g ą  na c a ły m  św iecie  sku teczn ą, 
d ro g ą  m am festacji .

R e p r e z e n ta c ja  m iasta  dziękuje  o w a cyjn ie  dr. 
B y k o w i  za m ó w k ę  w  p a rla m en cie  i w  ten sposób 
usiłuje w p row ad zić  w  b łąd  opinję publiczną. A l e  s 
m y  w iem y, do c z e g o  takie m ó w k i  k o larzy  służą. j
1 zn o w u  się p o w o ła m  na s ło w a  K o r n e la  U je jsk ieg o .  !

R z ą d  u ż y w a  I v o ła (—  p o w ied zia ł  U je jsk i  —  ! 
jffiao p o w o ln e g o  n arzęd zia ,  nic za to nie p łacą c  j 
krajow i...  »W  p o m n ie jszych  sp raw ach  dżw onią  cza- | 
sem m iecze, dla tern lep szeg o  z a m a s k o w a n ia  od­
w ro tu  na całej linji bojowej. D z iw n a  to op ozycja ,  
której j irze w ó d ca  w  końcu  z d o b y w a  dla s ieb ie  
wjisoki tytuł.*

N iech  raczej reprezentac ja  m iasta  pamięta, 
że  p. dr. B y k , '  ara n żu ją c  w e sp ó ł  z innym i c z ło n ­
kam i K o ła  kartel sp irytusów )',  za g r a ż a  m iastu 
n o w ą  kon tryb u cją .

N ie tędy  d ro g a  —  p a n o w ie  — - do n ap ra w y  
sto su n k ó w , nie w  kornej serw ilistyczn ej po staw ie  
K o ła  czerpać  m a p o se ł  siłę i poparcie  dla sp ełnie­
nia żądań w y b o rc ó w ,  św ia d o m y c h  rzeczy.  Z a m a ­
n ife stow a n a  silnie w o la  rzeszy  w y b o r c ó w  i zde­
c y d o w a n a  p o sta w a  po sła  budzi u rządu respekt 
i p o w o ln o ś ć  dla postulatów .

T a k ą  siłę w y tw o r z y ć  przez  poruszenie  m iesz­
c zań stw a  będzie m oim  o b o w iązk ie m  poselskim .

U nas do n a jp ie rw szych  p rzy ka za ń  n ależy  
ścisła  łą c z n o ść  p o s łó w  z w y b o rca m i,  urządzanie  
zg ro m a d ze ń  in fo rm a cy jn y c h  i' sp ra w o zd aw c zy c h ,  
za p y ty w a n ie  o zdanie  ludu w  k a ż d y m  w a żn ie jszym  
w ypadku. —  U nas poseł  u w a ża  się za w y k o n a ­
w c ę  w o li  ludu, bo naszem  hasłem  j e s t :

W s z y s t k o  dla ludu, przez l u d !

Z n am  po trzeby  ludu p r acu jące go , bo i ja k o  
a g ita to r  p o lityczn y, u czestn icząc  od lat w  n a jró ­
żn ie jszych  zg ro m a d zen iach  w e  L w o w i e  i na p r o ­
w incji,  m iałem  m o żn o ść  p rzy s łu ch a ć  się sk ar g o m  
n o k r z y w d z o n y c h  i n aoczn ie  patrzeć  na niedolę 
w  ró żn ych  p rzeja w ach , i jako  poseł  i ja k o  red a ­
ktor p ism a lu d o w e g o ,  a w sp ó ło ra c o w n ik  »K urjera  
L w o w s k ie g o * ,  mam aż nadto dużo sp osobn o ści  do 
zap o zn an ia  się z potrzebam . ludzi w sze lk ich  z a w o ­
dów. W  tern zg ro m a d ze n iu  w id zę  o b yw ate l i  z ró­

ż n ych  sfer, k tó rz y  po św iadczą, że sp ra w y  przez 
nich mi p o ru czo n e  w edle m ożn ości  za łatw ia łem . 
B y łe m , jestem  i będę z a w sze  na za w o łan ie  ku p o ­
m o c y  k ażd e m u , kto  k rzy w d ę  cierpi i niedolę, 
k o m u  p o m o c  m oja  p rzyd ać  się może.

N ie  chcę P a n ó w  n u żyć  w y lic za n ie m  potrzeb  
p ra c o w n ik ó w  r ó żn y c h  z a w o d ó w . W ie m  dobrze, 
że w szystk im  u rzęd nikom  najbardziej do leg a  tajna 
k w alif ik ac ja , '  a  potem  austr jacki » s p a r s y s t e m «  
kosztem  n iższych  kategorj,.  u rzę d n ik ó w  i s łużby  
A  nasi k ie ro w n ic y  p o szcze g ó ln y ch  d z ia łó w  a d m i­
nistracji  r ząd o w e j,  a b y  w y k a z a ć  sw ą  g o r l iw o ś ć  
i s łuzuisto ść,  z w y k l i  je s z c z e  i n a d p ro g ra m o w e  
c zyn ić  oszczęd n ości.

W ia d o m e  mi są  stosunki s łu żb o w e  i a w a n ­
s o w e  w  służbie pocztow ej,  że w p o ró w n a n iu  n aw et 
z C z e c h a m i u nas są w arun ki n ie p orów n an ie  g o r ­
sze. O statn i ch o c ia żb y  a w a n s  w y k a z a ł  to ja s k r a w o .  
U  n as oficjał z e g z a m in e m  na k o n tro le ra  musi 
c z e k a ć  po d w a  i trzy  lata, zai.im  k o n t io le r e m  z o ­
stanie, a w  C ze c h a ch  zostaje  nim w  tej chw ili  po 
eg zam in ie .  T o  też u nas, w  Galici  m a ło  który 
z urzędników' m a n ip u la cy jn y c h  d o słu ży  się Y l l i .  
ran gi,  a n aw et  IX .

T a k  sam o w  służbie  skarb ow ej.  G a lic ja  n a ­
leży  do rzędu najbardziej up o śled zon ych  pod 
wrzg lę d em  w y p o s a że n ia  co do płac i ran g.

A  o kolejach  i k o le jarza ch  t r z e b a b y  oso bn e 
m ó w ić  parę godzin , a by  choć z gru b sza  w yka zać,  
j a k  to  nunisterstw'o i za rz ą d y  k o le jo w e  zabawiają 
się w różn e re fo rm y i po lepszan ia  p la c ,  które 
m ie w a ją  ten skutek, że z jednej stro n y  podnoszą 
p ła cę  o 50 złr.. a  z drugiej stron y  pod n a jró żn ie j­
szym i tytu łam i odbierają  w  em o lu m e n tach  po io c  
złr. M a szyn iśc i  na k o le ja ch  ga licy jsk ich  od sze ­
ściu lat d arem n ie c ze k a ją  n a a w an s. T o  też roz­
g o r y c z e n ie  je s t  p o w szech n e  i uzasadnione.

W  szkołach  sredm ch  w ) sługuje  się rząd su 
plentam i > p ra kty k a n ta m i,  a w  [wielu działach 
a w a n s  latam i zupełnie zam kn ięty .

B e zp ła tn e  p ra ktyk i  w  sądach i wr urzędach 
p o d a tk o w y c h  dopełniają  obrazu  hojności adm ini 
stracji pa ń stw o w ej  w zg lę d e m  Galicji.

A  ile szykan , ile p ro te k c y jn y c h  »e’ nszubów<
i t. p . !

Nie  potrzebuję  zapew n iać,  że  w s z y s c y  ci p o ­
k rz y w d z e n i  będą mieli w e m nie w y tr w a łe g o  obrońcę 
i rzeczn ika, tu na m iejscu, w e  Lwm wie i w' W i e
dniu wmbec w ład z  c en tra ln ych .

*
* * .

Z g r o m a d z e n ie ,  w y s łu c h a w s z y  p r ze m ó w ie n ia  
p. Jan a  Sta p iń sk ie g o ,  p o w zię ło  je d n o m yś ln ie  na 
stępujące  u c h w a ły :

1. Z g ro m a d z e ń ,  w  dniu 2. m aja  1902- w y b o r c y  
m iasta  L w o w a  u ch w ala ją  d o ło ży ć  starań b y  
posłem  w'ybrany zo sta ł  Jan Stapiński, k a n d y ­
dat S tr o n n ictw a  lu d o w e g o .

2. W y b o r c y  so l id aryzu ją  się z pro g ram em  p ra cy  
polityczn ej,  rozw in iętym  w  przem ó w ie n iu  k a n ­
d y d a ta  p. Jan a  Sta p iń sk ie go , a  w  s z c z e g ó ln o ­
ści uzn ają  n ie o d zo w n ą  potrzebę w sp ó łd z ia ła ­
nia m ieszc za ń stw a  z wdościaństw7em  w' dążeniu  
do p o d źw ig n ię c ia  e k o n o m ic z n e g o  kraju i poli­
t y c z n e g o  wyzwolenia,, co je d y n ie  pod szta n ­
darem  S tr o n n ic tw a  lu d o w e g o  stać  się m oże .

3. W y b o r c y  w z y w a ją  p. Jan a  Sta p iń sk ie go , aby , 
z o s t a w s z y  posłem , nie w s tę p o w a ł  do K o ła  p o l­
sk ieg o .

4. W y b o r c y  w z y w a ją  i in n ych  p o s ło w  ze L w o w a ,  
b y  z K o ła  p o lsk ie g o  w ystąpili .

5. W y b o r c y  w z y w a ją  p o s łó w  m iasta  L w o w a ,  by 
przed w y b o rc a m i się jaw il i  i z po słow an ia  
sp raw ę zdali.

DrukHriiiit U d zm ł<n v »-Lw ów , L indego 8.
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ło biedny kobietę otaczać wygody i dobrobytem. Ale 
dziś straciłem posadę, goniony, tiapiony, ukrywający 
się, zarabiać nie mogę i biorę z kasy narodowej po 
2 złote dziennie.. Moja matka, siwa staruszka, ulice 
zamiata i pokoje myje... Myślisz, że mi zal tego?. 
Nie... gdybym się wrócił, powtórzyłbym to sto razy 
A  ty  co?... jedno dziewczę zasłania ci Ojczyznę!.. 
Tobie straszny dramat dziejowy nie wvstarcza . na­
ród cały w konwulsjach... to za mało dla nerwów 
karmazyna... wśród huku armat i jęku mifjonów on 
musi snuć sobie czuły romans, bawić się w idyllę, 
włosy splatać i rozplatać... i na wypadek klęsk; za­
pewniać pociechę kółka rodzinnego... Z łaski... po 
amatorsku służycie Ojczyźnie... i dla tego ta ojczy­
zna w kajdanach!..

—  Nie każdy ukuty z żelaza — przerwał pół­
głosem A.rtur —  n-e każdy się bez serca urodził.

—  Bez serca ? —  prawie gwałtownie poderwał 
Paweł, którego twarz w tej chwil' dziwnie się zmie­
niła, —  bez serca?... a cóż to jest, co tak namiętnie 
kocha Polskę?

— Daruj — zawołał Artur — daruj... dość tego... 
rób ze mnę co chcesz... rozkazuj...

—  Biednys ty mój Arturze — łagodniejszym 
rzeict Paweł głosem — a potem zaczęł na palcach 
rachować, mruczęc tylko :

— Toruń... dziesięta... Berlin... szósta rano... 
Paryż... — no! — dodał głośno, jutro wieczorem 
musisz wyiecnać, a pojutrze rano siedzieć na kolei 
w Toruniu.

— Dobrze — rzekł Artur — dziękuję ci i za 
te kilkanaście godzin.

C»4etek powieściowy iK<iq«r> Lwowem  f " *
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Dwaj przyjaciele długo w noc rozmawiali. Pa 
weł objaśniał Artura o wielu rzeczach, często dys- 
putowali i sprzeczali się. Paweł patrzał na rzeczy z 
wiaściwego sobie stanowiska. Ofiary by ły  dlań ni 
czem Klęski uważał za naturalne konieczności poło­
żenia, obawy i wahania .Artura oapychal nie dla te­
go, żeby nie przypuszczał przegranej, ale dla tego, 
że nawei w przegranej upatrywał korzyści.

Dawszy ostatnie instrukcje i objaśnienia przy­
jacielowi, niestrudzony Paweł odjecnał jeszcze w no­
cy napnwrót do Warszawy. Artur natychmiast kazał 
przywołać rządcę i krótki wydał rozkaz.-

—  Pojedziesz pan jutro do Mławy i za jakąbąćz 
cenę przywieziesz mi dwa tysiące rubli.

—  Trudno będzie, proszę pana...
— i le  być mus:.
—  Chyba na okowitę, ale tak źle stoi...
—  Choćby za pół darmo, ale jutro na 4tęi pa 

południu być tu muszą pieniądze.
Rządca się ukłonił i wyszedł.
Co Saę działo w  sercu i g ło w i e  Artuia?. . .
Ach! huczała tam także burza pod czaszką. . 

Paweł przywiózł mu rozkaz komitetu jechania na­
tychmiast za granicę... Jak długo ta podróż potrwa? 
trudno było przewidzieć... zawsze miesięcy parę .. 
Spodziewać się mógł także, że wycieczka ta skom­
promituje go stanowczo i zamknie powrót do kraiu.

Tymczasem tutaj zostaje P o la !.. ta Pola, która 
miała być gwiazdą jego życia, której uściskiem chciał 
sobie zdobyć jednę choć chwilę raju na ziemi.

— Odjechać i nie zobaczyć jej... odjechać i me 
powiedzieć joj, że ją kocha, z ust jej nie usłyszeć



BIBLIO TEK A  PO W IEŚCIO W A

-czarodziejskiego słowa?... Nie... sto tysięcy razy nie!... 
bo to bylc.by barbarzyństwem względem samego sie­
bie...

Tak rozmawiając ze sobę, Artur przemęczył noc 
calę, Miłość trafiwszy na przeszkodę doszła do nie- 
zm.ornych rozmiarów. Ten człowiek, który przed 
kilku dniami chciał się dobrowolnie jej wyrzec, dziś 
nic nie widział przed sobę, prócz postaci dziewczę­
cia. Jakżeż wolno płynęły godziny dla namiętnego 
kochanka! O świcie był już gotów, ubrany, a arab 
pod siodłem czekał w stajni. Ale przecież trzeba b y ­
ło rniec rozsędku trochę i poczeKać przynajmniej 
godziny przyzwoitej do wizyty.

Nareszcie oczekiwana dziesięta nadeszła. Artur 
milczęoy cięgle, zgoręczkowany, dosiadł ulubionego 
wierzchowca i sam, bez .Antoniego nawet, wyjechał 
na nim z dziedzinca powoli. A ie zaledwie wydostał 
się ze wsi, spięl ostrogami, położył się na szyi, cmo­
knął i jak wicher popędził.

Choć z Karlina do Starej wsi było dosfconale 
dwie mile, przy takiej jednak jeździe, we trzy kwa­
dranse może, Stary dwór już szarzał pr^ed oczyma 
Artura na tle ciemnych bp i klonów.

Powietrze jesienne i jazda ochłodziły nieco sza 
lonego jeźdźca, przywróciły trochę równowagi. Sta- 
nęl, otarł pot z czoła i spojrzał na zegarek. N ieby ło  
jeszcze jedenastej -

—  Za wcześnie — mruknęł i skręcił do blizkle- 
go lasku. Tu wjechawszy w gęstwinę, zsiadł i oparł­
szy się na siodle długo wpatrywał sie w dom stary 
i obszerny, który szczęście jego miościł-

Widział teraz Poię oczyma serca... od pierwsza
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go poznania aż dp ostatniej chwili każdy jej ruch, 
każde słowo stawało przed nim... Nie pojmował, jak  
mógł być tak obojętnym, tak spokojnym... opanowa­
ło go niewypowiedziane, nieokreślone pragnienie je ’ 
miłości...

Wyobraził sobie, że sieczi u nóg jej, a ona rą 
czką twarz jego objęta, że usta położyła na czole...

Dreszcz luby go przejął, oczy zwilgotniały. był­
by pragnął umrzeć w tej ekstazie...

Oh! strzeżcie się rozbujać w yobraźnię, bo ona 
jest najoiebezpi ^czniejszą z tyranek...

—  A jeżeli ona mnie nie kocha?... oh!... — i 
czoło do siodła przycisnął.

— H a ’... —  zawołał po chwili .. — choćby i 
tak było, lepsza najstraszniejsza pewność, jak ten 
stan okropny...

Była 12 blisko. Artur dosiadł wypoczętego ko 
uia i małą dróżka puścił się do wsi. Ale tym razem 
me lec ia ł.. owszem ściągnął muusztuk i hamował o- 
gień wierzchowca... Mimo pragnienia pewności, lękał 
się ’ ej i zwlekat

Ale i stępem dojeżdża się do celu, zwłaszcza 
gdy ten cel o kilkaset leży  kroków. K iedy wjeżdżał 
na dziedziniec, serce mu bilo jak młotem, i ten były  
rozpustnik, ten zuchwały pojedynkarz, drżał jak li­
stek, — kochał... oto wyjaśnienie.

Drzt* i od dworu były  zamknięte i nikt się nie 
pokazał. Artur zeskoczył z koma, pogłaskał go i gla- 

.dząc szepnął w ucho:
— Arab niech czeka.
Inteligentne zwierzę zgięło kark z wdziękiem i 

pozostało nieruchome jak statua kamienna. W  tej
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eh wili ukazał się z za węgła wyrostek i kłuserr przy­
biegł do konia.

—  Państwo sę? —  pytał Artur.
—  Nie ma proszę jaśnie pana.
— Nie ma? — powtórzył machinalnie młodzie­

niec a nogi mu zadrżały i bladość twarz powlokła.
— Panie pojechały do Warszawy...
—  Kiedy ?
— Dziś raniuiko.
—  Dzisiaj ?... —  Więc ję mógł zasiać, mógł 

w idzieć!
— Kiedy wrócę? zapytał bezmyślnie Artur, 

bo to już było dlań obojętne...
—  Za tydzień podobno...
Artur siadł na ławie... nie mógł się utrzymać 

na nogach. OKropna opanowała go rozpacz. Odjechać 
na tak długo, na zawsze może i nie widzieć jej, nie 
powiedzieć tego, czego ona może niedomyśla się na­
wet. Bolesne jakieś przeczucie objęło przesędny jego 
umysł. Nieszczęśliwy zbieg okoliczności zdawał mu 
się najsmutniejszy, przepowiednię.

Chłopak stał przy schodach i ze zdziwieniem 
patrzał na zbladlę twarz gościa i jego prawie oblę- 
kane oczy. Nareszcie Artur upainiętał się nisco i za­
pytał :

—  A paui Majorowa?.. — i czekał odpowiedzi 
decn zatrzymawszy, bo to była jedyna nadzmja iego.

— Pojechała także...
—  H a !... to nieszczęście — zawołał mimowoli 

Artur i klasnęl w ręce.
Chłopiec to usłyszał i naturalnie zdziwił sie.
—  A pan? — zapytał po chwili milczenia Artur.
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—  Wielmożny pan odprowadzi? wielmożne panie 
do Mławy, ale wróci dziś wieczorem.

Artur znów oparł czoło na ręku i myślał chwil 
kilka, potem twarz odsłonił i nieco spokojniej rzekł:

—  MOj mały, zaprowadź mnie na chwilę do p»- 
koju pani Majorowej...

Chłopiec spojrzał ciekawiej jeszcze, ale że to 
był jut trochę dworak, bo się przy lokaju kształcił 
na służbistę, więc bez walania drzwi otworzył i po­
wiedziawszy :

—  Dobrze jaśnie panie —  poprowadzi! Artura.
Po przejściu sali i paru pokoi, stanął we drzwiach

otwartych i rzek ł:
— To pokój starszej pani, a tamten panienki...
Dla czego chłopak ten dodatek zrobił? Artur

nie zastanawiał się nad tem wcale. Seice mu zadrga­
ło na myśl, ze jest tak blisko tych miejsc, które 
powierniKiem wszystkich marzeń Poli. Zatrzymał się 
na środKu i z aziecinnę ciekawością spojrzał na drzwi 
do pokoju Poli prowadzące. Była to jednak chwilka 
tylko. Natychn lasi przypomniał sobie powód przyj 
scia i obejrzał się po pokoju staiuszki.

Pokój to był skromny i pełen prostoty. Nad 
łóżkiem tylko wisiał stary wypłowiały pawilon, na 
ścianie gromnice i wianki świętojańskie, apteczka z 
domowemi lekarstwami w rogu, stary wytarty fotel, 
a na stoliku krzyż drewniany i kilka grubych ksią­
żek do nabożeństwa. Do tego stolika Artur zbl zyi 
się i czegoś tam szukał. Nie znalazłszy, zwrócił się 
do chłopca i rzekł:

— Mój drogi! nie wiesz ty, gdzie tu pap er i 
pióro?
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— 0! to chyba u panienki, bo pańska kancela- 
ija zamknięta.

.Artur odwróci? się i postępil parę kroków ku 
drzwiom pokoju Połci, ale zatrzymał sie i rzekł:

Idż i przynieś mi, co do pisania potrzebne.
Chłopiec wszedł do sanctissimum i drzwi zosta­

wił otwarte; pokusa była za silna. Ostrożnie, jak zło­
dziej na palcach, jakby się zbudzić bał kogo, nasz 
rycerz postąpił za nim i stanęł w progu.

Spojizał. Pokoik był skromniutki, bielutki, pra­
wdziwie dziewiczy. Pod muslinowę firanką kryło się 
malutkie łóżeczko... na tych białych poduszkach 
dziś jeszcze spoczywała kochana główka, tę lekkę 
ponsowę kołderkę dziś jeszcze kołysała jej p:erś 
dziewicza. Na tym klęczniku, który stał w głowach 
łóżka, dziś rano jeszcze ona klęczała... maleu'..© 
pantofelki stały na dywanie, na toalecie leżała chus 
teczka do nosa

Przez króciutfcę chwilę, przez którę chłopiec 
zbierał papier, pióra i Kałamarz, Artur przeszedł ca 
ły  szereg uczuć, których określić nie podobna.. i 
zdawało mu się, że z zakętka tego wiała na niego 
Wuń jakaś dziwna, urocza... upajajęca ..

W  tej chwili spojrzał na album leżęce na biur­
ku, myśl mu nowa błysnęła i zawołał.

—  Mały, podaj mi to album.
Artur przypomniał sobie, że w ponm onece ma 

parę swoich fotografij, i przyszedł mu pomysł dość 
zresztę zuchwały, by jednę z nich włożyć w album 
Polt...

Chłopiec podał album, a papier, kałamarz i 
pióra zaniósł i postawił na stole pani Mojorowej.
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Artur wzięł album w rękę i leicko dłoń rozsze­
rzył, szukajęc wolnej kartki, a drugę rękę sięgajęc 
po portmoneię,

A le  jakież było zdziwienie jego, gdy album 
roztworzyło się samo w miejscu widać często otwie- 
ranem i gdy na białem tle ujrzał.. własny swój 
komenekt. Biała kartka była zabrukanę nieco...

Oczy Artura btysnęty szczęściem... usta jakieś 
słowa wyszeptały namiętne. . Bóg wie, jak długo 
byłby stał w tym zachwycie, gayby nie chrząknię­
cie chłopca...

Przypomniał sobie po co przybył i oddajęcmu 
album, rzekł •

— Połóż to na swoje miejsce — a sam siadł 
przy stole i szybko pisać zaczęł:

„Szanowna i łaskawa pani! Szczególne okolicz­
ności i dobroć łaskawej pani ośmielaję mnie do kro­
ku zbyt może zuchwałego. Niezależne odemnie wzglę 
dy, zmuszaję mni » wyjechać na czas jakiś, może na 
długo. Nie mogłem w takę puścić się drogę, nie u- 
słyszawszy z ust panny Apolonji odpowiedzi, która 
o całej mej przyszłości zdecydować miała. P rzyby­
łem więc tutaj dzisiaj chcęc jej powiedzieć, że ję  
kocham nad wszystko na świecie, chcęc je j matki i 
babki prosić o cień chociaż nadziei. Nieszczęście 
chciało, żem pań nie zastał. Do niuocenionej więc 
dobroci łaskawej pani się udaję, blagajęc ję, byś ra­
czyła powiedzieć swej wnuczce to, czego ja sam mo­
że bym me śmiał... Ktoś upoważniony przezemuie 
zgłosi się tu po odpowiedź, a jakakolwiek ona bę­
dzie, niech panna Apolonja raczy wierzyć, że dopó­
ki ży ję , dopóty mieć bedzie na swueoie serce jej ty l­
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ko oddane, panie zaś serdecznego przyjaciela i peł­
nego szacunku sługę w

Arturze Karlińskim...“
List ten jakKolwiek krótki, niemało trudu ko­

sztował. Myśl Artura bowiem wrzała, pod pióro cis­
nęły się potoki słów namiętnych, rzewnych, pełnych 
miłości i zapału, a jednak p szyc do osoby poważ­
nej i prostej, należało zachować miarę i spokój.

Napisawszy, zapieczętowawszy i zaadresowaw­
szy, Artur odwrócił się i zobaczył chłopca, który 
każdy ruch jego śledził.

— Chodź jeno tu mały... patrz, to jest list do 
pani Majorowej, kładę go tutaj, w jej książkę oa 
nabożeństwa, jak przyjedzie, to jej powiesz, że tu by­
łem, że ten list tu leży... masz tu tymczasem, dodał 
wkladajyc mu trzyrublowy papierek, a dostaniesz 
wiele Więcej, jak się dobrze sprawisz...

A  gdy chłopak drżycy z radości całował go w 
rękę, Artur dodał:

—  Tylko... —  ale się natychmiast zatrzymał i 
glasnywszy chłopca pu głowie, wyszedł.

Chciał on polecić mu, aby o bytność: jego i 
liście zamilczał przed Piotrowiczem, ale się wstrzy­
mał dość wcześnie, spostrzegłszy, jak niewłaściwa i 
niebezpieczny byłoby rzeczy wtajemniczać w ten 
sposób malca.

W godzinę Karliński był z powrotem w dumu. 
Wracał smutny, rozstrojony, pełen niewesołych prze­
czuć

Zawód jakiego doznał, wstrzysnyl cały jego na­
tury; „odjechać i me zobaczyć Pol'*, te wyrazy jak 
zwrotki smutnej piosenki, brzmiały mu ciygle w u-
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.szach, w sercu. A le z drugiej strony był dość zado­
wolony ze swego pomysłu, a wspomnienie albumu 
fotogralicznego rozjaśniło czarne myśli.

W domu zastał już rządcę, który wrócił z pie­
niędzmi drogo okupionemi Artur zamknę! się z niuł 
na godzin parę i barazo szczegółowe dawał instruk­
cje. Rzędca zdziwił się i przelękł widzęc że lekki 
panicz, który na wszystko dotęd patrzył przez szpa­
ry, wie o wszystkieui i zna się na wszystkiem. Nie 
iwógł pojęć przyczyny tej zmiany. My ję znamy.., 
Artur uważał swój majętek jako majętek Foli i dla­
tego nim się tak interesował.

Czas p ł y n ę ł  i wi ec zór  się zbliżał  Antoni  dawno 
j«ż w y p a k o w a ł  ku iry ,  koni e  b y ł y  ubrane,  b r y c z k a  
wytoc zon a.  Artur długo chodził  po swoim pokoju,  
nareszcie  stanę ł  i zadzwonił .

Stary sługa natychmiast zjawił się we drzwiach.
—  Chodź jeno Antoni.
Antoni się zblizył.
— Siadaj tutaj... —  rzekł młodzieniec, pokazu- 

jęc biizko stojęce krzesło, a sam się na fotel rzu- 
cajęc. Starzec r.ieśmiało usiadł na rożku krzesła.

— Mam ci powierzyć rzecz, od której przy­
szłość i szczescie moje zalezy...

Starzec się wyprostował i cały wcielił w ucho.
—  Wyjeżdżam na długo... może na kilka ty- 

godr .. może na kilka miesięcy... domyślasz się pi> 
co i dla czego... otóż... jak ci mówiłem wczora^... 
chciałem się żenić, dziś ci powiem z kim...

— I, proszę pamcza, toż ja i bez tego w ie­
działem...

—  T a k ? ... jakim  sposobem ?
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—  Ba !... niby to tak trudno... ja przecież oa- 
nicza znam od maleńkiego... Ile razy panicz widział 
panienkę ze Starej wsi, zawsze bywał taki zamy­
ślony...

— Dobre masz oko. mój Antoni — rzekł na to 
z uśmiechem Artur —  tak jest... kocham pannęApo- 
lonję... i kocham tak, jak nie kochałem n.gdy... ale 
ona o tem nie wie, a ja wyjeżdżać muszę. — B y ­
łem dziś w Starej wsi i nie zastałem nikogo gonić 
za nim! nie mogę... powierzyć się nie mam komu... 
tylko tobie, moj stary, poczciwy Antoni...

Autoni rozrzewniony nachylił się i chciał w rę­
kę panicza pocałować, ale Artur dłoń usunęł.

— Słuchaj mnie więc uważnie. — Będę pisy­
wał pod twoim adresem .. Dwa razy na tydzień 
zgłosisz się na pocztę... W  twoim liście będzie za­
wsze list do pani Majorowej... oddaj go natychmiast 
jej, lub pannie Apolonji.. rozumiesz?... będziesz ta 
robii sam... osobiście...

— Rozumiem, proszę pana.
— Tylko ostrożnie i uważaj, żeby cię stary 

Piotrowicz nie spostrzegł, zdaje mi się, że on mme 
nie lubi.

—  Szelma łyk!...
— No... no... tylko nie tak znów ostro, mój 

stary... obrazić go aie można, bobym sobie utrudnił 
wszystko. Zresztę nie mogę mu przecież brać za złe, 
łożelim mu sie podoDać nie umiał. Wiec pamiętaj!... 
Dwa razy w tyd/.ień będż na poczcie, listy jakie 
Dęd$, odbierz i oddaj jednej z tych pań... —  a pi­
suj do mnie jak najwięcej, pod adresem jak 'ci przy­
ślę i donoś o wszystkiem...
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— Dobrze, wielmożny panie, ale... bo ja tak 
bazgrzę.

— To nic, mój stary... już ja ciebie przeczy­
tam. Tu zaś —  dodał Artur — rób jak dotęd... wer- 
buje.e i odbierajcie przysięgę . a przeaewszystkieni 
ściągajcie proch, ołów i dubeltówki... tu oto mas?, 
pięćset ruDli na te wydatki, a gayDy zabrakło, po­
wiesz rzędcy.

—  Dobrze... ale... — i stary się zatrzymał.
— Co takiego... mów śmiało...
—  Bo — chciałem się zapytać... że przeJeż 

panicz wróci... nim przyjdzie co do czego... bo bez 
panicza, to my tutaj nic nie poradzimy.

—  Wrócę — wrócę... będź spokojny, mój An­
toni... chybabym umarł.

W lruię Ojca i Syna 1 - zawołał stary wiarus,
—  niechże panicz aby takich rzeczy nie mówi... 
Boże broń w złę godzinę...

Niedługo po tej rozmowie Karliński wyjeżdżał 
z domu z sercem ciężkiem, ale z przekonaniem, że 
dobrze, o ile się dało, urzędził mteresa swoje ser­
cowe... Przebywszy żle strzeżonę granicę, około 
północy siedział w pruskiej poczcie,odchodzącej dwa 
r a z y  na dzień z Lidzborka do Torunia, a na trzeci 
dzień potem wjeżdżał ze swistem lokomotywy d® 
sto licy cywilizowanego świata.
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IX.

W  tej samej chwili, gdy Karliński puszcza! się 
w podróż, Piotrowicz zajeżdżał przed dwór Starej 
wsi. Drzv ' mu otworzy! ten sam wyrostek, kdóry 
przyjmował Artura, a który zastępował lokaja, to­
warzyszącego paniom do Warszawy

Zdejmujęc burkę w przedpokoju, e z  mecenas 
zapytał się dość obojętn ie:

— Był tu kto ?
Służba bała się Piotrowicza jak ognia, zresztę 

chłopiec ani przypuszczał, żeDy taić należało, odpo­
wiedział też spokojnie:

—  Był pan KarlmsKi.
Nazwisko to niemile drasnęło palestranra. Do­

myślał się od dawna, że młodzi maję się ku sobie, 
a że Karlinskiego instynktowo nienawidził, że prócz 
tegc tenże upokarzał go cięgle chłodnem i trochę 
z góry traktejęcem postępowaniem, że przede 
wszystkiem nie majęc gotówKi, nie mógł mu doży­
wocia żony tak, jak AdamsK spłacić od razu -  
więc ojczym Połi uważał go za naturalnego — 
a bardzo niebezpiecznego przeciwnika, którego 
się strzedz należy. Wizyta więc tego wroga tak nie­
spodziana i dziwnie prędka, rozbudziła w nim naty ch­
miast podejizen.a.

— Nie kazał co powiedzieć ? —  zapytał po 
krótkiej chwili namysłu, bystro patrzęc w oczy w y ­
rostkowi.

— Jaśnie panu nic... tylko...
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— Tylko co ?... —  ostro zapytał były  adwokat.
—  Tylko zostawił list do starszej pani.
— Gdzie ten list ?
—  Pan Karliński go w łożył w książkę do na 

boźenstwa w pokoju starszej pani... i kazał, żeby go 
jej oddać zaraz, jak powróci.

Piotrowiczowi oczy błysnęły, zrobił ruch, jakby 
chciał wyjść, ale potem zatrzymał się i udajęc obo­
jętność, zapytał jeszcze:

—  h. więcej nic nie kazał powiedzieć nikomu?
—  Nie...
—  To dobrze... możesz odejść... list sam pani 

Majorowej oddam.
Zaledwie jednak przycichł odgłos kroków chło­

paka, już pan Piotrowicz z lampę w ręku sunęł przez 
wszystkie salony na drugę stronę domu, do pokoju 
staruszko

Dom był pusty, w tym dornr on był pauem a 
przecież skradał się jak złodz’e;,... W  najmecn.ojszych 
aawet ludziach pewne czyny obawę i wstyd wyw o­
łuję.

Piotrowicz list znalazł ud razu, bez Wahania o- 
rworzył i przeczytał.

—  Hm !.. tak?... To jeszcze nie zaszło tak bardze 
daleko... Co to za szczęście, że one wyjechały...
—  i schowawszy list do kieszeń, poszedł do swegc 
pokoju.

Tu długo jeszcze stary lis zastanawiał się nad 
tym fantem i kuinbinował rozmaite okoliczności.

—  Czy ona się w nim zadurzyła, czy nie?...
—  mówił do siebie? — kto wie i'.. Takie libertyny 
Maję szczęście... wizak ja kiedyś... może być bieda,
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jak się uprze... a z Adamskim zioty mnteres. czasy 
jakoś niepewne.,, nuż chłopów uwłaszczę,... Stara 
wieś grubo mniej będzie warta, a zresztę znudziło 
mnie to gospodarstwo i ta szlactta buńczuczna a 
głupia jak stołowe nogi... Wezmę kapitał i wyniosę 
się do miasia, a niech oni robię 3obio z majętkieia 
co chcę... Tak... to najlepszy mteres. . A ten ir" ta- 
taj w drcgę włazi... błazen... myśli, żejn darmo wdo­
wie jęki przez tyle lat znosiłem i cierpiałem g ry ­
masy dzieciaka., kiep jakiś... go ły  jak święty turec­
ki, długów więcej jak włosów i chciałby się na mnie 
zreperować... Oho... nie głupim... co mnie z dożywo­
cia... kto chce dostać Foię, mech kapitał zapełń 
bares geld... A le ki djabeł ma być ten ktoś upowa­
żniony? — i mecenas zamyślił się głęboko.

—  Trzeba się strzedz — mówił dalej —  b® 
jakby się dowiedziała, gotowa się uprzeć —  to ko­
zioł! — i mecenas, to ehodzęc po pokoju, to siada- 
jęc, długo szukał planu działania. Czy i co w ym yj- 
lił, zobaczymy później. Tu to tylko puwiemy, że jak 
się często zdarza, los ślepy pomógł niepoczciwym 
zamiarom.

Piotrowicz bal się przedewszystkiem owego ko­
goś upoważnionego i nie byłby go łatwo odgadnęl w 
starym i skromnym Antonim.

Otóż czwartego czy piętego dnia po wyjeździ® 
Artura, Karlin został przed świtem otoczony przez 
Awie roty wojska i zaczęto go od góry do doiu re­
widować.

Otwierano stare gro Dy familijne kanińskic®, 
rozbijano trumny, rozl.erano ołtarze, pałac Artura 
przejrzano od góry do dołu. ISm ni® znaleziono po-
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dojrzanego, ale nie zastawszy pana, zaaresztowano 
najbliższe jego otoczenie, zacząwszy od starego 
Antoniego, który był znany jako powiernik i raczej 
przyjaciel, jak sługa Artura.

Wiadomość o tym wypadku, która rozeszła się 
po okolicy i w'olkie wywarła wrażenie, uc.eszyła 
mocno Piotrowicza. Wnioskował on bardzo sprawie­
dliwie, że Artur ścigany i skompromitowany nie tak 
prędko będzie mógł wrócić, a z nieobecnym zawsze 
rada łatwiejsza. Ani się jednak domyślał, że obław? 
raowskiewska schwytała właśnie jedynego człowieka 
który miał za pośrednika między zakochanemi służyć.

I ta jednak niewiadomość wyszła mu na dobre. 
Ciągle niespokojny o owego kogoś upoważnionego 
postanowił działać szybko, energicznie i z najwię­
kszą rozwagą.

Przedewszyskiom listu Artura Majorowej poKa- 
zywać nie myślał — i schował go głęboko. Raz je ­
szcze jednak wi-iał go w rękę i raz jeszcze odczy 
tał. W tedy dopiero spostrzegł, że Artur o nim ani 
Wopomniał.

— A błazpn —  mruknął zaperzony —  matkę 
i babkę będzie prosił... a mnie jakby nie było!, fan- 
taron.. arystokrata!. Dam ja tobie gałganie! żebyś 
miljon dawał, Poli nie dostaniesz.

I do rachub pieniężnych przybyło rozdrażnieni© 
miłości własnej a wydanie dziewczęcia za Adamskie­
go stało się punktem honoru dla tej natury podstęp - 
nej I mściwej.

Pierwszą ofiarą padł Piotruś— ów chłopiec kre­
densowy. Jako ten, kfóry wedziai o liście, był on. 
niebezpiecznym — mógł się przed majorową wyga-


